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We Lwowie: 
Miesięcz 1 k 80 b ;90 ct.i 
Ewart. 5 k, 40 b (2 zl 70 ct ■ 
Półr 10 k 80 b. (.5 zl 40 ot ) 

Z& uraesyłame Jo  domu 
<0 b (20 ct.) miesięcznie 

Na prowincji: 
ftiies 2 b 70 h (1 zl 35 ct ) 
Kwartatnie 8 k (4 zl > 
Półrocznie 16 k. (8 z ł )

Za granicą:
Mies. 3 korony (1 zł. 50 ct.) 
Numer we Lwowie 8 h. (4 ct ). 

na prowincji 10 h (5 c t ). 
na dworcach 12 h. (ó c t ).

Ogłoszenia-
Zwyczajne ogłoszenia: za

jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce "20 h (10 ct.)

Nadesłane za jeden wiersz 
petitowy albo jego miejsce 

60 b (30 c t )

Wychodzi codziennie, m wyłączając itiedziri . świąt o godzinie 7 / 2 rano.

Doniesienia o ślubach, za­
ręczynach * inne prywa­
tne wiadomości po kronice 
za jeden wiers2 1 korona 

(50 c t )

R ę k o p i s ó w  nie zw ra­
c a  się

W łaściciele: H e n r y k  R e w a k o w i c z  i S p ó ł k a .

Rzymsko-katoiiukie:
Dziś: Leonarda Wyznawcy, 
Jutro: Herkulana.
Pujutrze: 4 Koronatów.

Grecko-katolicnie.
Arefty.
Markyana.
Dy metry a

REDAKCJA, ADMINISTRACJA 
i EKSPEDYCJA przy ul. Chorążczyzna 

1. 10. Telefonu Nr. 584.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce, 
koguty, kuropatwy, dzikie gołębie, dropie, pard- 

wy, ptactwo wodne i błotne.

iśso&ód słońca o 7 g. 01 ęn. _ 
Zachód słońc* o 4 g. 26 
Barometr 765. Pogoda.

Węgrom na... powitanie.
Jeżeli zjazdem monarszym dziś się przypisuje 

wielkie znaczenie polityczne, to jeszcze większe 
znaczenie pisane jest zjazdom narodów. I to, kto 
wie, może już w najbliższej przyszłości, bo ten 

' „zmierzch bogów* na obszarach caratu, jest jakby 
zapowiedzią, że już się ma pod koniec staroży* 
nemu światu...*

Dzisiejszy przeto przyjazd młodzieży węgier­
skiej do Lwowa me jest w tej chwili aktem poli­
tycznej doniosłości, ale jest natomiast zadziergnię 
ciem jeszcze jednego węzła przyjaźni z narodem, 
który nam dał największego kró'a... Stefana Bato­
rego, a któremu myśmy dali generała Bema i pol- 
SK ie legjony, w chwili bardzo ciężkiej dla niego

Jako stwierdzenie tradycjonalnych stosunków 
orzyjaźni między Polską a Węgrami, przyjazd mło­
dzieży węgierskiej do Lwowa powitać należy ser­
decznie, odpłacając choćby tę gościnność, z jaką 
na ziemi węgierskiej witano zawsze wycieczki 
polskie.

Przy sposobności jednakże i przy wzajemnem 
zbliżeniu wznieca się gorętsza sympatia dla dzieła, 
które podnieśli obetnie Węgrzy, idąc po drodze 
naturalnego swego rozwoju narodowego. Naród 
polski nigdy nie szczędził tej sympatji wytrwałym, 
konsekwentnym i niezłomnym bc jownikom praw 
narodowych, więc i dzisiaj, życząc im dopięcia po 
stanowionego sobie ceiu, patrzy z podziwem na 
ich jedność i solidarność, stawiając ją sooie za 
przykład.

Są tedy studenci węgierscy gośćmi na ziemi 
naszej, którycn witamy serdecznie.

Niech się polsica młodzież zapozna z tym wę- 
giersKim zapałem, który wczoiaj buchał jesnym 
płomieniem już na dworcu kolejowym z ust pierw­
szego mówcy i niech wie, że tylko taki zapał i 
gorące, namiętne przywiązanie do ziemi rodzinnej, 
będz e dia praw jej należytą obroną.

Już przed godz. 8 zaroiła się od licznej publi­
czności i młodzieży aleja dojazdowa, plac przed 
dworcem kolejowym i peron. O g. 8'20 zajechał 
pociąg, z kiórego wysiadła młodzież węgierska w 
strojach narodowych z posłem Erno Kovacsem na 
czele. Przywitano ją długotrwałymi „Eljen". Chór 
akademicki odśpiewał najpierw narodowy hymn wę­
gierski, pcczem zabrał głos p. 0'ewiński i prz) wi­
tał gości węgierskich serdecznymi słowy. Po prze­
mówieniu p. Olewińskiego odśpiewano „Jeszcze 
Polska nie zginęła", poczem dr. Istwan Kovacs w 
dłuższem przemówieniu po węgiersku wspomniał 
o bratersKich stosunkach, jakie Węgrów z Polaka­
mi łączą historycznie, a następnie goście odśpie­
wali „Boże, coś Polskę" po węgiersku.

Po tern przywitaniu ruszył cały pochód do 
politechniki na śniadanie, po którem o g. 11 na­
stąpił uroczysty poranek. Na poranku byli^obecni 
wiceprezydent miasta p. Ciuchcinski, radni dr. Li- 
siewicz i Włodzirmrski, prorektor Syroczyński, re- 
kiorowie: Giuz.nski i Szpilman, prof. Dziwiński, 
młodzież akademicka, słuch, politecnniki i licznie 
zgromadzona publiczność. Pierwszy przemówił pre­
zes „Ogniwa" p. Filasiewicz. poczem p. K. Szusz­
kiewicz w długiem i gorącem przemówieniu przy 
pomniał wspólne z Węgrami walki o wolność i 
lepszą dolę dwóch wielkich narodów.

Imieniem miasta Lwowa witał w auli gości 
wiceprezydent Ciuchcinski. Po kilku jeszcze prze 
mówieniach Odezwał się po polsku poseł Erno 

rXovacs mniej więcej w następujący sposób: „Jestem

młody, więc będę mówił o dwu młodzieńcach, co 
razem szl> kwietnemi polami, czasem osobno, ale 
zawsze przyjaźnie. Czasy się zmieniły i dusze po­
starzały, przyszra nieudolność do walki — i losv 
tak zrządziły, że jednego z nich trzech ograbiło, 
a drugiego chytry wróg złapał do klatki. Ale po 
latach zapragnęli znów młodości! Ukochany na­
rodzie! Uwierzcie, że dla was wytryska źródło 
wiecznej młodości, jest ono w was samych, a na­
zwa jego wiara w samego siebie i postęp*. Za­
kończył swą przemowę tern, że narody polski i 
węgierski wspólnie odpierać będą swych wrogów 
i wspólnie będą pracować dla postępu ludzkości.

Po odśpiewaniu „Z dymem pożarów*, prze­
mawiał jeszcze prezes związku młodzieży dla o- 
brony konstytucji p. Medha, następnie odśpiewano 
hymn węgierski i grupami udano się zwiedzać 
miasto.

Po obiedzit: w „Bratniej Pomocy* politechni­
ki, około g 4 72 przybyli goście węgierscy złożyć 
u stóp pomnika Mickiewicza wieniec. Tłumy lwow­
skiej publiczności witały icn okrzykami „Eljen*— 
tylko drobna garstka młodzieży socjalistycznej 
usiłowała gwizdaniem i wrzaskiem zamącić nastrój 
chwili. Wrzaski te jedak zagłuszyła do pewnego 
stopnia muzyka studencka i długotrwałe okrzyki 
na cześć gości. Z płomiennem przemówieniem 
zwrócił się do Poiaków, zgromadzonych u stóp 
pomnika, p. Medha (Węgier), którego mowę czę 
sto przerywano oklaikami i okrzykami „Eljen*. 
Olbrzymie wrażenie wywarła gra na flecie jedne­
go z gości, który zaintonował „boże coś Polskę". 
Po przemówieniu p. Strofiskjego, ruszył cały po­
chód pod pomnik K. Ujejskiego, zaś o g. 7 wie­
czorem goście węgierscy Doszli do teatru na przed­
stawienie „Strasznego dworu". Młodzież węg erska 
za ęła w przepełnionym teatrze kilka lóż. Pu 
bliczność przyjęła gości grómkiemi oklaskami, Or­
kiestra zagrała marsz Rakoczego, na co odpowie­
działa młodzież węgierska okrzykiem „Niech żyje 
niepodległa Polsku", poczem odegrano „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Goście wynieśli z teatru naj 
lepsze wrażenie.

Po skończonem przedstawieniu orkiestra tea­
tralna odegrała przy otwartej scenie i obecnych na 
niej artystów oba hymny narodowe. Pod teatrem 
odśpiewano marsza narodowego węgierskiego, po 
czem młodzież lwowska wzięła na barki swych 
gości i wśród okrzyków i śpiewów narodowych 
niosła ich aż do ol. św. Ducha. Następnie udano 
się na komers do Nafuiiy.

Z galerii sejmowej.
Panom nie pilno, panowie mają wiele —  bardzo 

wiele czasu. Już trzy kwadranse na jedenastą, posie­
dzenie naznaczono nu 10 godzinę, a w sali pustki. 
Ten i ów zajrzy, przejdzie się po „wysokiej Izbie* —  
ziewnie kilkakrotnie i idzie do bufetu, gdzie jest sta­
nowczo dużo gwarniej i weselej. Wchodzi marszałek 
i trzykrotnie stuka buławą. Posiedzenie otwarte. Izba 
znujduje się niespełna w ćwierć komplecie, tj. mniej 
więcej około trzydziestu posłów z pomiędzy 160 wy 
brańców narodu stawiło się do pracy nad dobrem i 
pomyślnością rodzinnego kraju. Możnaby myśleć, że 
jest to  jakiś strajk poselski, a obecni złamali solidar 
ność strajkową. Nic podobnego jednak nie zdarzy się 
w Galicji w tej sferze, gdzie strajki są tak źle wi­
dziane. Jest to tylko całkiem normalny układ stosun 
ków społecznych. Klasy pracujące, te zupełnie jeszcze 
do życia politycznego nie dojrzałe, muszą wiernie speł 
mać swe powinności, w faorykack. i warsztatach od ra­

na do wieczora się mozolić, chwaląc Boga za to, że 
im daje uczciwą pracę i chleb powszedni. Natomiast 
klasy uprzywilejowane te co niewątliwie już do życia 
politycznego aż nadto dojrzały, tak dalece, że je przez 
lewe ramię traktują, o ile nie mają weselszego sposo­
bu zabicia czasu, dają sobie rendez-vous w Wysokim 
Sejmie i tam ściśle według regulaminu gawędzą o 
umoralnieniu klas pracujących i o tern, jak świętym i 
godrym poszanowaria jest wyraz „obowiązek*. Eksce­
lencja Piniński, kładzie na to ogromny nacisk, by 
młodzież była wychowywaną w poszanowaniu obo­
wiązku. Tu należałoby pod adresem młodzieży dodać 
zastrzeżenie: „Nie róbcie tak, jak ja robię, tylko tak 
jak ja mówię*, albowiem ani ekscelencja Piniński, ani 
jego zacni koledzy, za wzór poszanowania obowiązku 
służyć nie mogą. Wszakże głosili niedawno, że funkcja 
wybo-cy, zarówno jak funkcia posła jest nietylko pra­
wem, jest raczej obowiązkiem obowateisKim, że nie 
należy tym obowiązkiem obarczać ludzi nie dość wy 
kwalifikowanych.

Przyjrzyjmyż się, jak oni go spełniają:
Pan ma.. szatek wypowiada swe alokuacje rak po 

spiesznem tempem, tak przez zęby, czy przez wąsy, że 
ucho ludzkie zalcawie je pochwycić może, zupełnie jak 
ksiądz przy ołtarzu łacińskie pacierze, którycn chrom 
i tak nie rozumieją, a pan Bóg w każdym razie u s łj-  
szy. Pan sesrataiz czyta petycje i interpelacje jak or- 
ganirta naśladujący księdza. Wszystko to zresztą na 
jedno wychodzi, bo tych nieciekawych spraw krajo­
wych nikt w S e ;mie nie słucha z wyjątkiem tego je ­
dynego posła, który ma interpelację, lub petycję po­
przeć, a Którego głos jest głosem wołającego na 
puszczy. Wobec sennego nastroju wysoniej Izby, >vsze'- 
Kie mówienie okazuie się całkiem zbyteczną fatyg? 
takiemś bardzo w zrym guście stawianiem się i wysu­
waniem naprzód. Jest ogólne mniemanie, że akustyka 
w Sejmie jest zła. Bynajmniej tak nie ie s t; kto mó­
wi —  że tak powiem —  sumiennie, tego doskonal 
słyszeć można. Nie słyszy się dyskusji jedynie tyli 
dlatego, że panom posłom nie chce się ust otwierać 
głosu dobywać. To takie m ęczące! Pan hrabia T ar­
nowski —  jako fachowy prelegent —  ma wprawazie 
pewne upodobanie w mówieniu, ale musi to być mó­
wienie bardzo subteme, bardzo dystyngowane, takie, 
na jakie się zdobyć może tylko aktor prowincjonalne 
go teatrzyku, gdy mu każą w jakiejś wytwornej ko­
medii francustdej grać rolę manciza. Pan hrabia T ar­
nowski rzuca smętne spojrzenia, staje się powściągli­
wie lirycznym jaK gdyby tłumił w piersi westchnienia, 
a kiedy mówi o stosunku komisji szkolnej do Rady 
szkolnej lub do ministerjum oświaty, wygląda jakoby 
jakiś markiz z komedji Levite'a, szepcący wy mania 
miłosne. Pan hr. Dzieduszycki i inni, są w tonie pa­
tetyczni, jak  ksiądz z ubogiej parafji, gdy wzywa swe 
owieczki, by mu dach naci plebanją reparowały, ponie­
waż zaś wyrazów nie domawiają, spółgłosek nie arty- 
kułuią, więc słuchaczowi na son się zbiera tak samo, 
jak babom na odpuśue, gdy się zmęczą antyfonami, i  
spocą w natłoczonym kościele i odurzą wyziewami f  
bursztynu. Nie budzi z sennej drzemki nawet głos J  
m arszałka: „Nikt g>osu nie żąda. Przechodzimy do f
głosowania. Kto za wnioskiem, proszę rękę podnieść*./ 
Podnosi się kilKa rąk na dwadzieścia kilka osób w sali 
obecnych, nie dlatego, aby reszta, była przeciwna 
wnioskowi, lecz dlatego, że nie warto rąk podnosić, 
bo marszałek i tak nie patrzy i nie liczy. Nie podno­
sząc oczu od stolika m ówi: „Przyjęte* —  i czemprę- 
dzej przechodzi do dalszych punktów porządku dzien­
nego. Tym sposobem wszelkie ucłwały v ysokiej Izby 
przechodzą za formalną zgodą 7 miu do dzieśięciu 
podniesionych rąk przy obecności 3 0 — 40  posłów ze 
160 uprawnionych do głosowania, omawiane litera'me 
półgębkiem przez ziewających ojców narodu
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Czy tyir panom nikt nigdy nie zwróci uwagi na 
to, że. wszystkie ich czynności są skandalicznem lekce­
ważeniem obywatelskich obowiązków wzglądem kraju?

1. Moszezeńska.

L is ty  z k ra ju .
Czortków, (Odgłosy rewolucji w Rosji). Czort- 

ków, wstrząsany od niejakiego czasu dreszczami po­
tężniejszych objawów życia publicznego w narodzie, 
był dnia 1. listopada znów widownią wspaniałej ma­
nifestacji polskiej młodzieży, urządzonej przy sposób 
ności Zaduszek, na cmentarzu tetejszym na cześć 
Wielkiej Rewolucji w Rosji.

Pełni zapału dla wszystkiego co piękne i dobre 
awaj aKaaemicy pp. Eugenjusz Nawarski i Józef Ros- 
łanowski, zgrupuwali byli koło siebie kilka tygodni 
temu kilkudziesięciu młodzieńców rolników, robotników 
i mieszczan i zawiązali się w „Komitet polskiej »iło 
dzieży".

Wkrótce rozkołysali oni w nich, rozegrali i roz 
śpiewali piękne zapalne ale śpiące dusze, otworzyli 
tajemnicze głęb.e ich prostych serc, wydobywając 
z nich nietylko zapał manifestacyjny, ale i ów wewnę­
trzny, prawdziwy, potrzebujący ujawnić się w ofierze.

Więc przy sposobności uczczenia bohaterów wol­
ności posypały się ofiary.

P . jan  Chodzicki, dekoracyjny malarz wykonał i 
ofiarował wymienione poniżej malowidła, rolnik Nie­
wiadomy darował całego deba i zielone wieńce, rolnik 
Michał Pawluk zrobił zeń krzyz i dosiawił na m iejsce; 
rękodzielnicy Kazimirowscy krocie lamp ze św iatłtin ; 
masa.ze Świątkowscy i praktykant lasowy Dobrzański 
uJekorowali krzyż i miejsce wokół niego bogato i 
malowniczo.

Na krzyżu umieścił Komitet napis „Bohaterom 
wolności —  młodzież polska".

A cały Komitet ofiarował prócz tego przez 3 ty­
godnie każdą chwilę wolnego od żmudnych zajęć czasu 
na wyuczenie się chóralnych pieśni. Ale ile było w 
tern prawdy i zapału dowodzi prócz powyżej wymie­
nionych ofiar okrzyk jednego z komitetowych: „Mój 
Boże, mój boże! już się to skończy t o ! . .  A cóż my 
będziem robić teraz d a le j?".

1 odpowiedź, na innem miejscu dana, wieśniaczki 
Róży Dudkównej, mazurki z pod B och n i: „A coż on 
się pyto, co będziema robić? Mamo konstytucyjom, to 
będziemy brać i cięgiem brać, aze swego posadzi ma 
nad sobom !"

W przeddzień urnczystuści roześłał Komitet ode­
zwę do Stowarzyszeń. Odpowiedziała na nią straż po ­
żarna i organizacja robotników kolejowych przysłaniem 
około 50  osób do pochodu i bezinteresownem ofiaro­
waniem swoich kapel muzycznych na uroczystość. I. 
Koło Szkoły ludowej wydelegowało pełny Zarząd i wy­
znaczyło mówców. Na czele pochodu niesiono olbrzymi 
sztandar amarantowo-biały, za nim olbrzymi wieniec 
c ;erniowy ciemiężonych ludów, prześliczna robota i dar 
p. Józefa Dobrzańskiego,'za wieńcem kroczył „Komi­
tet młodzieży rolskiei", zjednoczone „Muzyki", „O r­
ganizacja robotników kolejowych", del. I. K oła T. S. 
L., za pochodem i z nochodem mnóstwo ochotników.

Pochód ugrupował się na cmentarzu naokoło krzy­
ża. Krzyż ten, 13 metrów wysoki, sterczał ponad 
wszystkie okoliczne drzewa i wyciągał 4  metry szero­
kie ramiona na świat i grobowce. Gorzał jak słup 
ognisty z ognia wydźwigniony. Na tle krzyża widnia­
ły  wielkie dekoracyjne malowidła: jedno wyobrażające 
chłopa-bonatera, idącego ze sztandarem na śmiertelny 
bój według Grottgera; drugie zwycięstwo kosynierów 
pod Racławicami według Matejki. Poniżej, na zielonej 
mchu podściółce, wśród żywego kwiecia i w słupie 
ognia leżał ów wieniec cierniowy wspomniany na 
wstępie.

Uroczystość stanowiły teraz wieniec narodowych 
pieśni, granych i śpiewanych, tych pieśni miłych, boć 
tak splecionych z naszem wiekowem cierpieniem, z na­
szymi świętymi dawniej i dziś bojami, z naszemi ziszcza- 
jącemi się coraz świętemi nadziejami. Pierwszy raz da 
ła  się słyszeć także na cmentarzu, wśród grobów 
umarłych, pieśń żywa naszych dni, śpiewana wśród 
karabinowych salw i szczęku kopyt końskich na ulicach

i Warszawy „Warszawianka". Poszczególne pieśni prze­
platały mowy. ■ - -

Prezes komitetu p. Eug. Nawarski witał w zgro­
madzeniu zmartwychwstające oohatyry nasze, żywe w 
sercach, w dłoniach naszych, żywe w gotowości pój 
śsia w ich ślady, choćby na śmiertelny b ó j!

Sekretarz Komitetu p. Rosłanowski przypomniał, 
że nie na manifestacjach kończy się nasz obowiązek 
narodowy, że manifestacje są tylko jednym ze sposo­
bów ujawniania się mocy duchowych, zasobów naro­
dowych, które gromadzić należy twardą pracą ze wzro 
kiem utkwionym w gwiazdę ogólnego dobra. ■

Pan Dobrzański oświadczył, że dusza tut. mło- 
dz.eży spała, aż znalazł się ktoś, kto jej powiedział, 
że są po za dobrem osobistem inne dobra, wyższe obo­
wiązki, praca dla Ojczyzny i za to tu w imieniu obu­
dzonych dziękuje. 1

Pani Maria Gerżabkowa, prezes I. K oła T . S . L., 
w płomienistej, pełnej namaszczenia i majestatu du 
chowego mowie, określiła, co są bonatyry i ich nie­
śmiertelność, najwyższą świętość walk o wolność i 
niepodległość Ludów, a punkt ciężkości swego uwiel­
bienia przeniosła w obecne zapasy ‘Ludu naszego i 
Młodzi szkolnej naszej z caratem rosyjskim.

Robotnika (Jk .ze ję  wybrała jako symbol dzisiej­
szego bojownika, który z natchnieniem proroków, co 
wierzą niezłomnie w zwycięstwo swoich świętych ogni, 
niesie sztandar ukochany swój, na pewną śmierć, na 
każdy bój, „za ideałów ołU rz swój, za bratni ul, za 
bratni rój, za światło chat, za spokój pól, za wszyst 
ko dobre idzie w bój, w śmiertelny bój, na śmierć, 
na skon! M łoaość swą niesie pod walki kosę. Idzie 
rad o sn y !!"  - —

- P. Ferd. GerżaDek wreszcie - mianując się sam 
robotnikiem choć odrębnego typu —  wystąpił spe 
cjalnie w imieniu bohaterów robotników, jako pierw­
szorzędnego czynnika, który obecnej rewolucji carato­
wi rękawicę rzucił, krwią swoją bruki Warszawy, Pa- 
bjanic i Lodzi, Częstochowy, Piotrkowa, Sosnowca i 
Zgierza, bruki Petersburga, Charkowa, Moskwy i Ode 
sy zbroczył, caratu samodzierżczą koronę do nóg swo­
ich rzucił i na koronę konstytucyjną zamienił...

Cały pochód nareszcie rozwinął się z powrotem 
i odprowadził uroczyście delegację robotniczą, śpie­
wając pieśni narodowe i rewolucyjne, aż na kolej.

K R O N IK A .
We Lwowie.

— Pomnik B a r to s z a . Zapowiedziane na wczo 
raj posiedzenie komitetu budowy pomnika, odbyło się 
przy udziale około 50 c sdb. Przewodniczył orezes 
komitetu prez. Michalski, następnie zaś pos. Cielecki. 
Posiedzenie rozpoczęło się sprawozdaniem ściślejszego 
komitetu z dotychczasowej działalności. Fundusze ko­
mitetu wykazują w przychodach od 12. grudnia 1901 
po dzień dzisiejszy —  2200 k. 55 gr,,, co wraz z po­
życzką na bieżące wyaatki (712  k.) wynosi 2912  k. 
55  gr. Z tego wydano dotychczas 2841 k. 39  gr., 
potrzebną jest jeszcze dla wyrównania rachunków 
kwota 1968 k., którą w znacznej części pokryje sub 
wencja Rady m 1600 k. Ostatecznie więc okazuje się 
jeszcze brak około 300  k.

O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  n a z n a c z o n o  
n a  n i e d z i e l ę  19. Om. Następnie na wniosek p. 
Wąsowicza uchwalono ogólne ramy programu, nad 
któremi szczegółowo obradować mają oddzielne sekcje 
komitetu. W przeddzień odsłonięcia, w sobotę odbę­
dą się po szkołach publiczne wykłaay o Bartoszu, 
wygłoszone przez prelegantów T . S . L., po stowa­
rzyszeniach zaś stosowne wieczory ur aczyste. W nie­
dzielę z pod pomnika Mickiewicza, wyruszy pochód 
do parku łyczakowskiego, delegacje złozą wieńce, 
przemówienia pod pomnikiem. Lud okoliczny, którego 
przybycia także z dalszych stron spodziewają sie, za­
prosi się następnie na skromne bez alkoholu przyjęcie, 
wykorzystując wolną chwilę na pogawędkę. Porę po­
południową obróci się na zwieazanie panoramy racła­
wickiej. Wieczorem stosowne przedstawienie w te 
atrze. Komitet wyda lub zakupi jedną z istniejących 
już popularnych publikacji o Bartoszu, wyda pocztów­
ki i pamiątkowe karty z wyobrażeniem pomnika,

wyda w resice  tej samej treści nalepki na okna po 
cenie 10 gr.

Do programu tego dodał r. p.’ Neumann nabo­
żeństwo i poświęcenie pomnika, dr. Dulęoa obra­
zy świetlne i przeznaczenie dochodu z nalepek na za­
łożyć się mającą bursę włościańską im Ba tosza, p. 
Niemczynowski urządzenie przyjęcia włościan w pa­
łacu sztuk pięknych na placu powystawowym, a dr. 
Adam zawiadomił, że T . S . L. urządza w ten dzień 
wiec oświatowy. Uchwalono iakże odnieść się do Sei- 
mu z petycją o subwencje na koszta wydawnictwa o 
Bartoszu, a wnies'e ją i poprze pos. Cielecki.

Dokonano następnie podziału na sekcje, którym 
zastrzeżono prawo kooptacji.

Pełny komitet zbierze się w piątek 10. bm. S to ­
warzyszenia, pragnąc brać udział w pracach komite­
tu, zerhcą się zgłaszać do sekcji organizacyjnej.

—  Manifestacja robotnicza.” Wczoraj przed­
południem odbyty się w czternastu stowarzyszeniach 
zawodowych poufne zgomadzenia robotnicze. Referenci 
omawiali sprawę powszechnego, bezpośredniego i ta j­
nego prawa wyborczego, atakując stanowisko większo­
ści sejmowej. Wzywali dalej towarzyszy do energicznej 
agitacji ńa rzecz reformy wyborczej.

Po zgromadzeniach zeDrali się robotnicy około g. 
12 w południe pod pomnikiem Mickiewicza. W czasie 
przemówienia p. Hankiewicza rozwinięto dużą i małą 
czerwoną chorągiew. Urzędnik policyjny wpaał w tłum, 
chtąc chorągiew odebrać, rozpoczęto się szamotanie, 
przyczem urzędnika poturbowano. Chorągiew została 
w re cu robotników. Z pod pomnika udano się pocho­
dem pod gmach teatru z rozwiniętemi chorągwiami. 
Policja próbowała znowu zdobyć chorągwie, lecz bez­
skutecznie. Pod teatrem przemawiał dr. Diamand. Tu­
taj również przyszło do małej utarczki z policją. 
Wreszcie zwrócił się pochód pod budynek kasy oszczęd­
ności, gdzie tłumy ludzi zaległy drogę tak, że ustała 
wszelka komunikacja wozowa. Po przemowach pp. 
Diamanda i Wityka, pochód się rozwiązał.

Silne oddziały policji pieszej i konnej utrzymywa*. 
ły pogotowie od rana do późnej nocy na ul. Ossoliń­
skiej i KoperniKa, dla ewentualnego zamknięcia wej­
ścia pod konsulat rosyjski i pl. Dąbrowskiego.

— Inauguracja powszechnych wykładów
uniwersyteckich odbyła się wczoraj popoł w sali ra­
tuszowej. Prof. Z a k r z e w s k i  zagaił i przedłożył 
sprawozdanie z sześcioletnej działalności, z którego 
wynika, źe w tym okresie korzystało 294 .000  słucha­
czów z 1 .800 wykładów. Następnie prot. T o ł ł o c z -  
k o mówił o energji chemicznej.

— Powszechne wykłady Uniwersyteckie.
Wponiedziałek, dn. 6. bm Prof. dr. K- H a d a c z e k :  
O sztuce greckiej (z obraz, świetlu). Zakład rhemiczny 
Pocz. o 7. -  • — -

— Dwa pchnięcia nożem. Murarz Józef Szu- 
te-kiiwicz w czas!e sprzeczki' z kolegą zawodowym 
[anem Jędrzejowskim i jego zoną, dobył noża i za­
dał Jędrzejowskiemu ranę w pierś, a kobiecie ranę 
w głowę. Sprawca uciekł.

—  Zaginiona dziewczynka. M arjaTclega, 13 
lat licząca, córka zarobnika z Zamarstynowa, wydaliła 
się z domu i ślad za nią zaginął.

—  Pożar w Hołosku Wczozaj wieczór około 
g. 7 olbrzymia łuna oświetliła stronę Zamarstynowa. 
W sąsiedniej wsi 1 Hołosku wielkim wybuchł pożar 
w domu pewnego gospodarza Na szczęście pożar 
zniszczył doszczętnie tylkc ten jeden dom.

—  Sprytny złodziej Juljan Pietraszewski, cze­
ladnik masarski, skorzystał ze ścisku panującego wczo­
raj popoł. w czasie demonstracji węgierskiej pod pom­
nikiem Ujejskiego i wyciągnął pani Z. O . z kieszeni 
złoty zegarek, wart. 200  kor. Złodzieja wprawdzie 
schwytano za rękę, lecą zegarka nie odebrano, bo 
sprytnie podał go iakiemuś drogiemu złodziejowi.

— Ze stowarzyszeń.
Staraniem „ B r a t n i e j  P o m o c y "  słuchaczów 

politechnik, odbędzie się we wtorek 7. b. m. o g. 7 
w jczór w sali II. (prol. Dziwińskiegu) odczyt, dra An­
toniego Blumentelda „O znaczeniu i rozpowszechnieniu 
chorób płciowych".

k i j a |  Nowo oteorw palarnia ka^y specjalnych gatunków
t I “ I  ł \ U l  !  mm m  w o l u  S M T  Lwów, ul. Kilińskiego
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Osobiste.
* W powrocie z Mandżurji, bawi we Lwowie 

nr. Szeptyck1', kapitan sztabu generalnego, b. attache 
w armji Kuropatkina i Leniewicza.

* Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 
isystenta rach. w dyrekcji lasów i dóbr skarbowych 
we Lwowie, Mikołaja Melnyka oficjałem rachunkowym.

* Odznaczenie. Kierownik ministerstw* oświaty 
nadał star, nauczycielom Janowi Niewolkiewiczowi 
w Rudniku i Ludw. Pańczykowi w Staroniieściu tytuł 
dyrektorów. .

Repertuar, teatru miejskiego.
W poniedziałek po raz drugi „Mały Eyolf“, sztu­

ka w 3 aktach Henryka Ibsena. - ■
We wtorek „Faust", opera w 5 aktach Gounoda. 

Pierwszy występ Francuzki Boyerowei i Włocha Dia- 
niego.

Po nadaniu konstytucji w Hesji.
(Telegramy „Kurjera Lwowskiego-).

Na ziemiach polslicli.
Warszawa. Wczoraj urządzono tu wielką 

p o l s k ą  m a n i f e s t a c j ę  n a r o d o w ą .  Pochód 
wyruszył z kateary. prowadzony pr;,ez duchowień­
stwo katolickie i ewangelickie. Wzięło w nim 
udział p r z e s z ł o  100.000 osób z wszystkich 
stanów i stowarzyszeń. Porząaek wzorowy utrzy 
mywali studenci. Policji nie było

Warszawa. Prawie wszystkie dzienniki zamieści­
ły  artykuły przeciw przewidywanym rozruchom anty­
żydowskim. Spokój panował zupełny.

Łódź. Z polecenia tutejszych władz wypusz­
czono z więzienia 49 więźniów. Strajk trwa dalej.

Kijów. Miasto jakby wymarłe. Plądi owania usta­
ły . Pomiędzy żyłami panuje nędza. Liczba zabitych i 
rannych wynosi kilkaset. Pomiędzy nimi znajdują się 
ież kobiety, dzieci, studenci i kilku pi zebranych poli­
cjantów. Prokurator oświadczył, że pogrom żydów 
spowodowała policja. Przywódcy radykałów twierdzą, 
że policja zademonstrowała w ten sposób przeciw 
nowej erze. Podczas plądrowania pewnej szkoły źy 
duwskiej c z a r n a  s o t n i a  podarła obraz carski i 
w ostrych słowach krytykowała manifest carski.

Dotychczas nadeszły wiadomości o pogromie ży­
dów z 40  miast. Wszędzie władzy popierały czarną 
sotnię I tak np w Bachmucie komendant ' garnizonu 
wyprowadził wojsko z miasta i w taki sposób oddał 
je na łup czarnej sotni. Na zgromadzeniu „Związku 
związkóft" uchwalono wysłać deputację do Wittego

Petersburg. Jen. gub. wa-szawski otrzymał 
zawiadomienie, i i  pożądanem jest wypuszczenie 
na wolność zamkniętych z polecenia władz cywil­
nych za przestępstwa religijne w klasztorach du­
chownych i uczniów. ■ ~

Londyn. „Standard" donosi z Kijowa: Tłum o- 
panował w zupełności miastem i przeciągał ulicami, 
zatrzymując wszystkich przechodniów, przyczem żydów 
bito.

W caracie.
Petersburg. Car Mikołaj 11. przychylił się do 

prośby o zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmu fin­
landzkiego na 20. grudnia celem rewizji podstaw 
prawa wyborczego do sejmu. Manifest z 15. lutego 
1899 o wspćlnem ustawodawstwie dla całego pań­
stwa oraz wszystkie po r. 1899 wydane ustawy są 
zniesione. Prawo wyborcze finlandzkie ma ważne 
braki. Podstawę jego tworzy podział według sta 
nów, jakiego nie ma w żadnem innem państwie 
konstytucyjnem.

Helsingfors. Według wiadomości nadeszłej z 
Petersburga, manifest cara o zw ołaniu nadzwyczaj­
nej sesji sejmu zawiera iównież dymisję senato­
rów finlandzkich.

Berlin. „Voss. Ztg." donosi, że w Petersburgu 
wstrzymano cenzurę dzienników. —  Prasa na czele 
numerów zawiadamia, że drukuje bez uprzedniej cen­
zury.

Petersburg. Partja rewolucyjna wystosowała do 
cara depeszę z żądaniem powierzenia Wittemu dykta 
tury, aby mógł przeprowadzić konstytucje. Do Wittego 
mają stronnictwa zaufanie. Z drugiej strony rewolucjo 
niści żądają natychmiastowego usunięcia Trepowa, ale 
car nie chce się go pozbyć, gdyż uważa go za stróża 
swego osob.stego bezpieczeństwa.

Berlin. „Lokai-Anzeiger" donosi z Petersburga: 
Dzienniki znowu wyszły. Podnoszą one przemie­
nienie Rosji w państwo Konstytucyjne. Cała prasa wy­
raża życzenie jak najrychlejszego przerobienia ustawy 
prasowej i zupełnego zniesienia cenzury. ‘ ,

Berlin. Rosyjski korespondent „Russ. Korr.“ te­
legrafuje, że zewsząd nadchodzą wiadomości o eksce­
sach antysemickich. Obecnie nadeszły podobne wiado­
mości z 40  miast, które dotąd tym ruchem nie były 
objęte. Rząd zachowuje się wobec tego ruchu zupełnie 
obojętnie, jeżeli go wręcz nie popiera. 1

t"eterSD arg  Rozruchy w Mikołajewie trwały o- 
negdaj dzień cały i noc, Kilkuset żydów, kobiet i 
męzczyzn, schroniło się do synagogi, którą oblęgano; 
do wnętrza rzucano bomby. Eksplozja następowała po 
eksplozji. W ciągu krótkiego czasu synagoga stanęła w 
płomieniach. Na rannych a nawet zabitych żydach do­
puszczano się strasznych okrucieństw. WojsKO i policja 
zachowywana się zupeinie bezczynnie. Wszystkie skle­
py zniszczone.

Rvga, Social -demokr. komitet federacyjny uchwa 
lił dziś zastanowić polityczny strajk generalny. Wczo­
raj odbyły się na cmentarzach wiece na cześć ofiar 
ruchu rewolucyjnego. Porządek utrzymywali robotnicy. 
Cztery parowce niemieckie oddano do dyspozycji kon­
sula nienreckiego na wypadek, gayby obywatelom nie­
mieckim groziło niebezpieczeństwo.

Petersburg. Rada związków robotniczych po­
stanowiła celem me naraztnia życia ludiości od­
łożyć na inną sposobniejszą chwilę projektowaną 
wczoraj manifestację. .

- Petersburg. Urzędowy komunikat powiada, 
że obwieszczenie manifestu carskiego k 30. paźdz. 
nie sprowadziło w kraju uspokojenia. Wobec tego 
rząd oświadcza, że koniecznem jest, aby wszyst­
kie warstwy ludności wstrzymywały się od wszyst­
kiego, coby m jg ło  położenie pogorszyć i by uni­
kały wszelkich konfliktów i zaburzeń, ktoreby rz d 
musiał stłumić w celu zabezpieczenia życia i mie­
nia wszystkich obywateh rosyjskich i wszystkich 
narodowości i wymian. Dla wszystkich władz wy­
dano w tym duchu instrukcje - ~

Ze względu na ogłoszony  w dziennikach pro­
jek t rozm aitych grup zorganizow anych robotników , 
by w niedziele z okazji pogrzebu o fiar ostatnich 
rozruchów  urządzić wieiką dem onstrację, zawia­
dam ia jen  gubernator, że w obecnym  czasie za 
m ieszek nie m ożna pozw olić na dem onstrację i że 
pogrzeb m oże się odbyć z cerem oniałem  cerkiew , 
nym , ale pod warunkiem  pooiżedniego porozu ­
m ienia się z p olicją . O rganizatorów  dem onstracji 
wzywa s !ę w interesie znacznej większości ludności, 
jaKOteż w ich w łasnym  .nteresie, aby ów projekt 
sw ój porzucili, celem  uniknięcia poważnych skut 
ków, które w obec energicznych zarządzeń -policji 
m usiałyby nastąp ić.

Jelegramy ,, Kurjera £vow 3kiego“ .
Praga Bierny opór na kolejach w Czechach wzma­

ga się. W północno-zachodiTch Czechach kopalnie wę­
gla otrzymują zaledwie połowę uotrzeonych do tran­
sportu wagonów, tak, że zdaje się będą musiały zni­
żyć wywóz.

Zamknięcie uniwersytetu.
Wiedeń. Senat akademicki uchwalił z powo­

du onegdajszych zajść zamknąć uniwersytet i za­
wiesić wykłady, aż do dalszego zarządzenia.

O powszechne prawo głosowania.
Wiedeń. Partja socjamo-dem. urządziła wczoraj 

o w pół do 11 przedpoł. przed parlamentem zgro­
madzenie w sprawie powszechnego głosowania 
przy udziale 10.000 osób. Demonstracja trwała 
godzinę i miała przebieg spokojny. Śpiewano pie­
śni robotnicze i wznoszono okrzyki za powsze- 
chnem głosowaniem. Przywódcy wygłosili mowy, 
w których tłumaczyli znaczenie demonstracji. Na 
kandelabrach i pomnikach przed parlamentem za­
wieszono czerwone sztandary z napisami w spra­
wie powszechnego głosowania. Takżt w Celowcu, 
Gracu, Bernie i innych miastach odbyły s:ę de­
monstracje w sprawie powszechnego głosowania. 
Przebieg był spokojny.

Praga. Miasto było wczoraj znowu widownią 
demonstracji. Przedpoł. około 10.000 osób, prze­
ważnie socjalnych demokratów, do których przy­
łączyła się pewna .iczba narodowych socjalistów, 
udała się na plac Wacława. Policję w kilku miej­

scach zelżono. Po przybyciu na Przekopy padło z 
tłumu k i l k a  s t r z a ł ó w  Tłum zapełnił wnet 
całe Przekopy i chciał obrzucić policję kamieniami. 
Gdy jeszcze padło z tłumu kilka strzałów, także 
p o l i c j a  s t r z e l i ł a ,  puczem tłum się rozpró­
szył. Następnie wyruszyło wojsko i opróżniło uli­
ce, wchodzące do Przekopów. Zarazem zarządzo­
no zamknięcie domów. Tłjjm rozprószony przez 
wojsko, w powrocie do przedmieść, dopuszczał 
się ekscesów, poiłukł i szyby w gmachach publicz­
nych, obrzucał policję kamieniami i zagroził komi­
sariatowi policyjnemu w Oleszowicach. Wysłano 
tam wojsko, popołudniu jednak tę asystencję woj­
skową cofnięto. Gdy dalej trwały w Oleszowicach 
zaburzenia, wyruszyło znów wojsko. Zbudowaną 
tam b a r y k a d ę  policja i wojsko usunęły. Wy­
rządzono szkody w niemieckiem g!mnazjum w Wi- 
nohradach i w domu posła Krejcika w Oleszowi­
cach ~

' W ciągu dnia aresztowano bardzo wiele osób. 
pizwapołuuniem już 65. U wielu z nich znalezio­
no d ł u g i e  n o ż e  i w y o s t r z o n e  s z t y l e t y .

Praga. Około godz. 10. wieczorem (w nie­
dzielę) muasto było stosunkowo spokojne,, ale na 
przedmieściach trwały dalej zamieszki. Wojsko, 
żandarmów i policjantów obizucano kamieniami 
i szklankami od piwa. Tłum rozprószony w jed- 
nern miejscu, zbierał się wdrugfem. Stcutkiem rzu­
cenia ogni sztucznych pod nogi konia jednego z 
oficerów asystencji wojskowej, oficer ów spadł 
z konia i ciężko się okaleczył. Odwieziono gc do 
szpitala. W Kilku miejscach wytłuczono szyDy z 
latarń. Ciągle dokonywano aresztowań. U wielu 
aresztowanych znalezione r e w ' d w e r y  n a b i t e  
o s t r y m i  na  b o j a m . .

Praga. Po socjalno demokratycznem zgroma­
dzeniu, na którem omawiano zajścia wiedeńskie, 
udali się uczestnicy zebrania, około 300) osób, 
wiele z nich zcoj aTzortycn w patki, ku redakcji 
„Prawa Ludu“. Po drodze rzucano kilkakrotnie 
kamieniami na policję, która spokojnie towarzy­
szyła pochodowi. Minąwszy wspomnianą redakcję 
ruszył tłun  ku placowi św. Wacława. Ustawiony 
na rogu ‘ ulicy Włodzimirskiej oddział policji za­
sypano gradem 1 kamieni. Po usilnem lecz bez- 
skutecznem wezwaniu Puniu, aby zaprzestano 
rzucania kamieniami, dobyli policjanci szabel 
i wyparli tłum, który w końcu przy pomo­
cy żandarmerji zdołano rozprószyć. Dwóch in­
spektorów - policji zostało \ ciężko ranionych, 20 
policjantów oaniosło lżejsze obrażenia.

N A D E S Ł A N E
(Z* rubryk* i* redakcja ais bierze es, owiaisiałaeddł

}(ajgłośmejsze 
wołanie

z o k rętu  to n ą ce *
go często ginie bez 
skutku, ponieważ z a -1 
głusza je  szum wody. Tak samo idą na marne niezliczone 
a cenne wskazówki, zamieszczane przez gazety, prawie nie 
zauważone, ponieważ nie pozostają w pamięci czytelnika- 
Dlatego je s t  Koniecznem czytelnika wi wszystko uznane za 
dobre przypominać często i w sposób dobitny. Jeżeli w prze­
ciągu czasu zdarzy się sposobność do skorzystania z tego 
wówczas przypomni sobie każdy chętnie cenne wskazOwk* 
i rady wypróbowane. I tak pamiętać należy przy Diadaczce 
i niedokrewności, przy chorobach żołądka kiszek o donro- 
c2 /nnym wpływie wzmacniającym Serw us k, a la .*  
sk ieg o  k ak ao  o w sian eg o . Nietylko w yypadkac'> 
choroby ordynuje ten preparat tysiące lekarzj jako środek 
wzmacniający, lecz jest on także dla łatwej strawnośc' 
i wielkiej wartości pożywne.' dla małych dzieci nąjodpo 
wiedniejszym. a di a słabowitych dzieci szkolnych najlep 
szym trunkiem na śniadanie i podwieczorek. Prąwdziwj 
tylko w kartonach niebieskich po k. 16C i k. —-80. Nigdy 

bez kartonu.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w  chorobach dróg moczowych od g. 2— 4,

Lwów, ul. Sykstuska 37. I. piętro.

M a s o  Weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincję przyjmują

Sokal i Lilien
Ooui bankowy I kantor wymiany.

w s z ę d z i e  Kościuszki ekstraktu do czyszczenia,



KURJ^K L\U vSKi z dr.ia 6 Listopada 1905.

C O L O S S B O M H E U H I A r i ^ W .  —
Od 1. do 15. listopada. 

Iuici e le k try cz n y , k W artet i a s z l o .
„W b u d u arze m ę ż rti  czk i1', wodewil. 12 pierwszorzędnych 
atrakeyj I W niedziele i święta 2 przedstawienia, o godz. 4 i 8. B ib ty  
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola 

i Ludwika 9.

w*- p a l o n a
za pom ocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygjeny, znakomita w smaku i aromacie
codziennie świeżo palona

7 , kilo kawy palonej Melange Nr. j. 1 k. 60 gr. 
ih n n » » n U* b  80 „
V* .  .  .  • „ I I I .  2  „ 2 0 ,

IV. 2 „ 40
MelaBge cesa' ska V. 2 „ 80

p o l e c a  H andel  heroaty  i k a w y

Edmunda Riedla
we Lwowie,

Teatralna 3, naprzeciw katedry.

f c o t a  o g ł o s z o n a
po l 1/,  ct. od wyrazu.

Posiadacze losów
mogą u nas dostać za nie pełny 
kur- dzienny i na życzenie te same 
■osy (tj. te ".ame numera), grając 
aa nic' bez przeiwy, nabyć a; do- 
godm spłaty miesięczne. Losy 
ruziekolwiek zastawione wykupu­

jem y i przeprowadzamy' powyższą 
zranuakeję. Prlecamy upi/eimie imazą 
firmą do wszelkich obrotów bankowych. 
Kupno i sprzeda.* obligacji, losów i mo­
net — Aientów żadnych nio wysyłamy. 

Kalendarzyk bankowy bespłatme.
S c L a t z  i C h a j e s

DOM BANKOWY
w e Lwowie, piać Marjacki 7.

Wolne posady.

Cu k iern ia  Horwatha w Sam­
borze, poszukuje pi akry kant a 

zaraz, mającego la t 13 do 14.
2412

D r o g u e r j a  
Stryju poszukuje  

m oonika. 24i5

Poszukują posady.

F ani w średnim wieku poszu­
kuje posady do zarządu do­

men, we Lvrowie lub na prowin­
cji. Poste restante L. S. 2 4 il

p o szu k u ję  p o sa d / do dzieci 
■ w m.ejscu. TTmiem kraw ieczj- 
znę M., „Kurjer Lwowsk.“. 2400

Rozmaitości.

Br z y tw y  własnego wyrobu an­
gielskie, szwajcarskie i Solin­

gen poleca JAN LAURUK, nożow­
nik, Lwów, Halicka 6. 211

ow ocow e poleca han­
del Bodnara. Duża flaszka 

od 30 ct 325

Pió ra  a tra m e n te m  n ipełnia-
ne, pióra przyszłości. W róż­

nych cenach, szczególnie tamo po­
leca handel Stanisława Kohlera, 
ul. Batorego 28, Lwów. 337

Os trz e ż e n ie . Ani na rzecz 
własną ani niczyją żadnego 

zobowiązania nie zaciągałam i nie 
K lndlera w i myślę — przeto za siebie am za 

p o- , nikogo n ic p ła c ić  nio będę. 
Celina Donimkowska, Lwów. 2400

' W H I W B m S 2 S a a B B 5 £ S S a ? ! 3 i B a

99

* * Do nabycia w ^óisiracji * * *
Kur jera Lwowskiego"

K. h.
Stefan FycersK : Puścizna 3rzesz-

C cd 3 —

1-40

1-

Józef Narzymski: Ojczym, po­
w ieść na tle wypadków ostat­
niego powstania 

T. T. J e ż :  W Zaraniu (na wy­
czerpani n) . . . .

Alojzy Jira sek :  Chodowie, po­
w ieść historyczna, osnuta na 
tle walki ludu czeskiego 
o prawa, przekład z IV. wy­
dania oryginału • • • 2 '—

Dr. Benedykt Dybowski: 0 hie- 
morahiości wśród młodzieży— '30 

Anna K eary : Na zielonej w y­
spie, 2 tomy, 87 8  stronic 2-—  

Ja n  de la BrU te: Naiwna . — ’40  
H. Helldrungen: Sędzia śledczy 

^tłumaczenie) . . . . — -40

K. h. 
— •40

40

E. Zola: Wybór nowel . .
E. Żmijewska: Artysta (tłuma­

czenie) ........................................
Georg Sand : W zapadłych ką-

t a o n ........................ —  40
Grant Allen: Energiczna panna —  40 
Grant Allen: Kto winien . . —  30
Miss Kavanagh: W Irlandji 

i we Francji, 2 tomy . . i  —
K lara de Chaudeneux: Krzyż

m ś c i c i e l .................... — -4o
Henryk Fontoppidan: Czer­

wona czapeczka • • • — 30
A. Jabłonowski: Z gimnazjal­

nego ż y c ia ................... — ''70
Knut Hamsun : Marzyciel (tłu­

m aczenie) ................................— 4C

(Z przesyłką pocztową o 10 groszy w ięcej za tom).

Za s tę p s tw a  kafdej branży, 
możliwie „jeneralne“ przyjmie 

„Ajencja handlowa", Kraków, Dę­
bniki. Pierwszorzędna referencje.

2423

anŁlwieży m iód deserowa tu 
raeyjny, najieuszy. 5 Kg. 6 k. 

60 gr franco. Miód także w pla­
strach k o rz e n in w icz ,  em. 
naucz., Iw o n cz a u / pl. 1965

C|

Oryginalny francuski koniak 
kuracyjny cała butelka zł. 3.50, j 
pół >'80- ćwierć I zł. poleca 
handel LEONARDA SOLECKIE  
GO we Lwowie, ul Batorego 2. 
Wysyłki od 2 butelek do ka­

żdej miejscowości.

codzień świeże, wybór- 
ne po 3 centy. Herba­

tników funt 60 ct. poleca Cukier­
nia. Krakowska. Lwów, u l .  r r e -  
d r y . 2403

M a j l e p s z e  kawy, herbaty Syr- 
I "  lUn" Lwów, Trzeć ego Maja 2.

2402

♦  Handel korzenny poszukuje

masła ^serowego
cały zapas.

+ Lwów, Kochanowskiego 34
♦  P a w e ł  L e b e d y A ik l !  sklep.

łg iy d z e  k i s z o n e  wysyła franco 
“ ■ 5 kg baryłeczti za kor 5. 
CzyńsKa w Uściu ruskiem. 2372

Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyrazu.

Sk le p  do wynajęcia, Zimorowi- 
cz„ 19. 2396

I l u ż /  p o k ó j frontowy z kuch- 
n'ą Pokój ' awalerski. Sklep 

Zlmorowicza 20. 2410

Do  w y n a ję c ie  
ló w o e  willa

. i a  K «*e te -
iMoja*- przy uli 

cy Nabielaka 23 wraz z ogrodem. 
Dozoi -a willi 21 pokaże mieszka 
nie. Warunki wynajęcia można za­
łatwić pisemnie pod adresem: Tre- 
ter w N iw ach, p. Dąbrowa. 2421

r - is a s s i

Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Nowym Jorku.

Założona w  r. 1842. Oparte na wzajemności.

Maiątek 1. stycznia 1905 
K 2.176 273.854 61.

Czysty zysk w r. 1904 przypadający uDezpie- 
czonjm K  74,210.046’ÓŚ.

Fundusz kaucyjny dla ubczpieczer zawartych 
w Austrp, złożony jest w c. k Państwowej Ka­

sie Cemrainej we Wiedniu.

Jenerałna Ajencja dla (Galicji

Sokal & Lilien, lwów.

i
i 
i 
IZawiadamiam niDiejszem osoby interesowane, że zarzą- "  

uzona swego ezasu przez komisję sanitarną Stanów Zjedn. kj| 
Ameryki północnej 6 dniowa I

k w a r a n t a n a
dla pasażerów z Galicji

została zniesiona,
wobec czego nasazerowie jadący do AineryKi p r z e z  O 
B r e m e n  nie potrzebują w H r e m e n  6 dni czekać 
tylko z a r a z  mogą o d je c h a ć  dalej.

Z poważaniem

F .  M i s s ]  e r
B r e m e n .

HOstatnie nowości!!

Nadszedł świeży transport
najnowszych lornetek

w dużym wyborze i najnow wzorach. 
Ceny najniższe (z perłowe] masy od 8 sł).

Koper nic ni i Syn
optycy i mectianicy,

Lwów, pl. H alicki 1.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakawłcz. Z drukarni W. A. Szv ko v*kie|a Lwów, Kooer.i.kc 5.


